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Francuskie Zgromadzenie narodowe roz
poczęło onegdaj w Wersalu swe posiedzenia a wal
ka stronnictw, o którćj wczoraj pod rubryką wła
ściwą, wspominaliśmy, lada chwila wybuchnie. Tym
czasem wybrano 396 glosami księcia Audiffret- 
Pa~quier ponownie marszałkiem, również zatrzy
mano dawniejszych wicemarszałków i sekretarzy.

Zwolennikom wielkiego hasła o wiecznym po
koju, pisze jeden z poważnych dzienników, nie 
braknie już od dwóch lat sposobności do tryumfu
jących uwag o postępie własnój propagandy. W cią
gu osta‘nich dwóch lat już dwa parlamenty euro
pejskie zajmowały się tą sprawą i według wszel
kich formalBOŚci regulaminowych oświadczyły się 
za ustanowieniem trybunałów międzyna
rodowych, których zadaniem byłoby łagodzenie 
sporów, mogących się stać źródłem zawikłań wo
jennych. Inicyatywa w tćj sprawie jest dziełem 
parlamentu angielskiego, a za jego przykładem 
w rok późnićj poszedł parlament włoski. Zdawa
łoby się, źe powzięcie tak doniosłćj uchwały w je
dnym i drugim parlamencie poprzedzone zostało 
przynajmnićj kilkudniowemi zasadniczemi rozpra
wami, że zabierali głos najznakomitsi mówcy i naj
głębsi myśliciele. Stało się całkiem przeciwnie. 
W obu parlamentach uchwały przyszły do skutku 
tak cicho i szybko, jak najpodrzędniejsze rezolu- 
cye, nikt nie wystąpił z odmienućm zdaniem 
a obrońcy zasady o wiecznym pokoju nie potrze
bowali przywoływać do pomocy cieniów wielkiego 
Kanta i nie uciekali się wcale do głębokićj argu- 
mentacyi z dziedziny filozofii prawa. Złośliwi re- 
porterowie angielskiego parlamentu skonstatowali 
nawet, źe w chwili, gdy uchwalono ważną rezolu- 
cyą o ustanowieniu trybunałów międzynarodowych, 
Izba była zaledwie kompletną a wiadamo, że ze 
wszystkich parlamentów w święcie, angielski zado
wala się najmniejszym kompletem. Nadto i w tćm 
nielicznćm gronie obecnych członków Izby było 
wielu takich, którzy ze względu na spóźnioną porę 
więcćj może zastanawiali się nad niezbędną po
trzebą snu pokrzepiającego dla swoich organizmów, 
niż nad sposobami uchylenia wszelkich wojen raz 
na zawsze i nad podanym pod głosowanie wnio
skiem Richarda. Trochę poważnićj traktował tę 
sprawę w rok późaićj parlament włoski, ale i tam 
większość głosowała za wnioskiem Manciniego, 
z widoczną obojętnością dla samej sprawy i z tćm 
przeświadczeniem, że choć nie osiągnie prakty
cznego skutku,’ przynajmnićj nie zaszkodzi tą ma- 
nifestacyą ani ludzkości, ani interesom kraju. 
Zbieg okoliczności zrządził, źe właśnie Anglia 
i Włochy w chwili, gdy ich parlamenty żądały 
ustanowienia trybunałów międzynarodowych, czy
nem okazały, iż pomysłowi temu nie przypisują

praktycznego znaczenia. Anglia bowiem była 
wtedy najwięcćj zaniepokojoną postępami rosyj- 
skićj armiiwAzyi, jćj dziennikarstwo na przemian 
spokojnemi przedstawieniami i groźbami starało 
się nakłonić Rosyą do zaniechania zaborów a ni
gdzie nie ozwał się głos, że rząd powinien zała
twić swój rachunek z. Rosyą według recepty Ri
charda, aprobowanćj przez parlament. Natomiast 
nie brakło głosów, które stanowczo doradzały rzą
dowi wczesne przygotowanie się na zbrojne starcie 
z Rosyą. Włochy zaś w chwili, gdy ich parlament 
szedł za przykładem angielskiego, były jeszcze 
dość silnie przekonane, że prędzćj lub późnićj wy- 
padnie im stoczyć wojnę z odgrażającą się Fran
cją, a w preliminarzach państwowych figurowały 
wówczas znaczne kwoty na ufortyfikowanie półno- 
cnćj części kraju, z widocznym zamiarem osłonię
cia granic przed napadem francuskim. Rok cały 
po tćm wszystkićm, bo aż do brukselskićj koDfe- 
rencyi spoczywała propaganda zwolenników wie
cznego pokoju i dopiero niedawno odżyła napo- 
wrót. Instytut dla prawa międzynarodowego w Ha
dze rozbierając znany z brukselskićj konferencyi 
projekt rządu rosyjskiego, poszedł nierównie dalćj, 
bo nie przystając na środkach złagodzenia wojen, 
pofolgował wprost marzeniom o wiecznym pokoju. 
Zaledwie głos instytutu w Hadze przebrzmią!, wy
stąpił jeden z najznakomitszych publicystów au- 
8tryackich z pracą, która obecnie zajmuje uwagę 
wszystkich propagatorów idei wiecznego pokoju. 
Mamy tu na myśli artykuły dr. Adolfa Fischhofa 
o redukcyi sił zbrojnych w państwach europej
skich, ogłoszone dzięki dziwnemu zbiegowi okoli
czności właśnie w chwili, gdy delegacye austrya- 
cko-węgierskie z prawdziwćm zaparciem się, 
z ofiarnością uroczyście przez ministra wojny 
uznaną, uchwaliły znaczną kwotę na sprawienie 
dział nowego syatemu dla armii austryacko-wę- 
gierskićj. Artykuły dr. Fischhtfa przynoszą za
szczyt publicystyce austryackićj, a jeżeliby cho
dziło tylko o skonstatowanie szlachetnych moty 
wów autora i podniosłości celu wytkniętego 
pracy, pewnie nikt nie śmiałby psuć har
monii w objawach sympatyi i uznania, które ze
wsząd głośno się odzywają. Ale skoro dla pomy
słów publicystycznych praktyczność musi być głó
wną miarą wartości, to zaprawdę nie rozumiemy, 
jak artykuły dr.’ Fischhofa mogły odbić się tak 
żywo nawet w łonie parlamentarnych frakcyi au 
stryackićj Rady państwa, z których jedna posta
nowiła rozwinąć formalną akcyą w tym kierunku. 
W chwili obecnćj nie braknie pewnie posłom au- 
stryackim spraw niezmiernie ważnych a prakty- 
cznćj doniosłości dla żywotnych interesów pań
stwa, więc na cóż szukać mrzonek, które mimo 
najszlachetniejszych motywów i celów pozostaną 
na razie niewykonalnemi? Że chodzi tu istotnie

o mrzonkę niewykonalną, wykazuje to najpobież- 
niejszy pogląd na całą sytuacyą europejską i spra
wy, które stanowią tło bieżącego okresu dziejów.

Ze Wschodu otrzymujemy dziś tę jedy
nie wiadomość, że jenerał Ignatiew miał 3 h. m. 
dwugodzinną audyencyą u sułtana, na którćj miał 
zwracać uwagę Jego Cesarskiój Mości na złą ad- 
ministracyą i upadek finansów tureckich, dalćj 
niezadowolenie powszechne poddanych Padyszacha 
i konieczność zaprowadzenia reform. Jak te przed
stawienia zostały ze strony Sułtana przyjęte, o 
tćm telegram wiedeński zamilcza.

Ze Środy donoszą nam, że poseł powiatów 
średzkiego, śremskiego i wrzesiń
skiego, pan Kazimierz Kantak, będzie 
zdawał tamże sprawozdanie z czynności sejmowych 
na dniu 14 b. m. Godzinę i miejsce ogłoszenia 
bliźćj podadzą.

Wątpić nie można, że wyborcy jak najłicznićj 
się w dniu tym zbiorą w Środzie, raz by udowo
dnić swój interes dla sprawy, powtóre by uczcić 
posła, którego wielkich zasług nie potrzebujemy 
tutaj wyliczać.

Biuro Wolffa otrzymało telegraficzną 
wiadomość z Chojnic, że powtórny wybór dwóch 
posłów do sejmu pruskiego z powiatów człucho- 
wskiego i chojnickiego nie przyszedł do skutku, 
z powodu zaszłych przy wyborach nieformalności. 
Według Gazety Toruńskićj czynność wy
borcza odbywała się bardzo burzliwie, Polacy i ka
tolicy mieli 3 głosy więcćj, choć trzech wyborców 
się nie stawiło. Zgromadzenie rozwiązano o trzy 
kwadranse na siódmą wieczorem.

W powiecie lubawskim wybrano posłem na 
sejm prowincyonalny pana Osowskiego z Mon- 
towa, który będzie jedynym reprezentantem ludno
ści polskićj z Prus Zachodnich na tymże sejmie.

Gazeta Toruńska ogłasza następującą 
odezwę:
Do szanownych Zarządów Towarzystw ról- 

niczyoh w Prusiech Zachodnich.
Zarząd centrali.y uchwalił:
a) polecić przez pisma publiczne poszczególnym

Towarzystwom, ażeby przez swe Dyrekcye starały się 
o umieszczenie po dobrych gospodarstwach młodzieży 
wlościańskiój i gdyby zabrakło miejsc, lub więcćj ich się 
okazało niż zgłaszających się do praktycznego wykształ
cenia, aby znosiły się z Centralnym Zarządem;

b) zawezwać szanowne Zarządy do przesłania na 
ręce pana M. Sczan eckiego W Nawrze pod Chełmżą 
w przeciągu czterech tygodni wypełnione szematy staty
styczne.

W końcu nawołujemy do regularnego odbywania

posiedzeń, do czego zimowa pora najstosowniejsza. Prze- 
dewszystkićm zwracamy się do tych Zarządów, pod któ
rymi (nielicznie wprawdzie) Towarzystwa żyć przestały.

Z naszój strony dołożymy starania, aby żadne z na
szych towarzystw nie przepadło; wierząc zaś w ducha 
ożywczego, który zawsze towarzyszy przekonaniu o uży» 
teczności szcaerćj a wytrwałój pracy, dopóty wołać i szu« 
kać będziemy, dopóki nie znajdziemy należytego po
parcia.

Zarząd centralny.
Leon Czarliński 

prezes.

Kwot ¡níBjscowy i DTOwlacyonaiBy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raezył nadać poza

służbowemu snperintendentowi G r a b i g w Lesznie order 
orła czerwonego trzecićj klasy na pętlicy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Sibilski, kazanie powie 
Msgr. Szoldrski.

* Pan Nikazy Gruszczyński dotychczasowy redaktor 
naszego pisma, rozpoczął wczoraj wieczorem odsiadywać 
w tutejszym kryminale' dwumiesięczne więzienie,, 
za przestępstwo prasowe; prócz tego skazany jest pan 
Gruszczyński na cztery mieniące więzienia 
w drugiój instancyi i ma jeszcze kilka procesów w biegu«

» Komitet zjednoczonych Spółek odbył dnia 2 listo
pada swe posiedzenie i radził dalćj nad porządkiem 
dziennym przyszłego Walnego Zebrania a postawił po
między innemi, że przy pierwszym punkcie porządku 
dziennego drugiego dnia t. j. 25 b. m. będzie miał wy« 
kład dr. Au: O właściwościach ekonomicznych i pra
wnych różnych form przedsiębiorstwa; a przy drugim 
punkcie porządku dziennego dr. Bakowicz: O interesie 
depozytowym.

Najbliższe posiedzienie Komitetu zjeduoczonyeh 
Spółek odbędzie się we wtorek dnia 9 b m, o 7 wie
czorem w Bazarze.

♦Wydział nauk historycznych i moralnych Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie w poniedziałek dnia 
8 b. m. o 6 wieczorem swe posiedzenie w lokalu Towa« 
rzystwa, Młyńska ulica Nr. 35.

Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie 3 komisyi z prac przeznaczonych 

do Roczników;
2. Wybór nowych członków Towarzystwa j
3. Odczyt ks. dr. Łukowskiego: Wiademości o nie« 

znanym synodzie Jana Odrowąża Sprowskiego, 
Arcybiskupa w Gnńźnie 1456 r,

♦ Wybory reprezentantów parafii święto mar» 
ci ń ski ćj , odbyły się przedwczoraj na sali hotelu sa
skiego Udział wyborców nie był tak licznym jak przy 
wyborze dozoru kościelnego; podczas gdy dnia 23 zm. 
oddano głosów 669, przedwczoraj oddano tylko 292 kar
tę :zki. Natomiast policja była bardzo licznie reprezen
towaną oprócz inspektora poiicyi i 2 komisarzy policyj
nych znajdowało się na sali 12 konstablerów. Prze
wodniczącym był sekretarz rejencyjny p. Goldhagen, 
Porządek wyborów był taki sam jak przy wyborze do
zoru kości lnego, wywoływano uprawnionych wyborców 
podług alfabetu. Cztery karteczki były nieważne, 288

19 Martwe Dusze.
Poemat

przez
Mikołaja Gogola.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 854.)
Tak się sprawa skończyła. Obaj postanowili 

nazajutrz być w mieście dla sporządzenia kontra
ktu sprzedaży. Cziczików poprosił o listę chło
pów. Sobakiewicz z chęcią się zgodził i podszedł 
zaraz do swojego biura, własnoręcznie zaczął mar
twych wypisywać, i nie tj lko wymieniał ich imiona 
i nazwiska ale nawet i zalety.

A Cziczików, nie mając nic do roboty, sta
nął za nim i przypatrywał się jego budowie. Gdy 
popatrzał na jego barki, szerokie jak u wiatckich 
niierzynów, i na jego nogi, podobne do surowco
wych słupów, które stawiają na krawędzi chodni
ków, nie mógł nie zawołać w sobie: „El jak tćż 
Pan Bóg ciebie obdarzył! Już ty naprawdę, jak 
to mówią, nie ładnie skrojony, ale mocno zszyty! 
Czyś ty się już takim urodził niedźwiedziem, czy 
tćż zniedźwiedziło ciebie ustronne wiejskie życie, 
roboty w polu i kłopoty z chłopami? Lecz nie: 
sądzę, że ty byś był zawsze takim, chociażby cie
bie byli i modnie wychowali, chociaż byś żył i w 
Petersburgu a nie na wsi. Ta tylko jest różnica, 
że teraz spałaszujesz pół boku baraniego z kaszą, 
?akąsisz wątróbkę wielkości talerza, a natenczas 
jadł byś jakie kotlety z truflami. Teraz pod two
ją władzą są chłopi; ty z nimi jesteś w zgodzie, 
ńie krzywdzisz ich nawet, bo oni twoi właśni i z 
tem ci lepićj, a wtedy miał byś pod sobą urzę
dników, których byś ostro trzymał, bo być zmiar
kował, że oni nie twoi poddani, albo byś skarb 
okradał! Nie, nie! kto już się narodził kułakiem, 
«mu nie reztworzyć się jak dł«ń! A odegnićj w ku

łaku jeden albo dwa palce, to jeszcze gorzćj wy
gląda. Niech no by on liznął jakićj nauki — dał 
by on zn ć o sobie, zająwszy jakąkolwiek wyższą 
posadę, wszystkim tym, którzy ową naukę grunto
wnie posiadają! Eh, gdyby tak wszystkie kułaki..."

— Lista gotowa! rzekł Sobakiewisz, obraca
jąc się.

— Gotowa? tak proszę o nią! Wziął ją 
Cziczikow, zadziwił się akuratności, z jaką była 
sporządzona, nie tylko zawierała wiadomości o rze
miośle, stanie, latach i familijnych interesach, ale 
nawet były tam pod rubryką, uwagi, o prowadze
niu się, trzeźwości, itd. Jednćm słowem miło było 
patrzeć na tę robotę.

— Teraz proszę o zadatek, rzekł Sobakie
wicz.

— Po co wam zadatek? Dostaniecie w mieście 
wszystkie pieniądze razem.

— Już to, widzicie, taki jest zwyczaj, mówił 
Sobakiewicz.

— Nie wiem, jak to zrobić, nie wziąłem z 
sobą pieniędzy. Ale oto mam dziesięć rubli, i 
preszę.

— Co to, dziesięć! Dajcie chociaż pięć
dziesiąt.

Cziczików chciał się wymówić, że nie ma 
pieniędzy z sobą, ale Sobakiewicz tak twierdząco 
utrzymywał, że pieniądze ma, że musiał wyjąć je
szcze piętnaście rubli i rzekł:

— Niech i tak będzie, oto jeszcze piętnaście 
rubli, razem będzie dwadzieścia pięć. Proszę tylko 
o rewersik.

— Po cóż wam rewersik?
— Już taki, widzicie, jest zwyczaj. Czło

wiek nie pewny godziny....... Wszystko się może
zdarzyć.

— Dobrze, dajcie tn pieniądze.
— Po co wam pieniądze? one są, oto, u mnie 

w ręku, jak tylko rewers napiszecie, to zaraz je 
weźmieeie.

— Jak ja mam pisać rewera? Trzeba przed-

tóm widzieć pieniądze.
Cziczikow wypuścił z rąk papierki, a Soba

kiewicz zbliżywszy się do stołu przycisnął je pal
cem lewćj ręki, a prawą pisał na karteczce, jako * 
zadatek, dwadzieścia pięć rubli za sprzedane dusze 
w całości odebrał. Napisawszy rewers, jeszcze raz 
przejrzał papierki.

— Jakiś stary ten papierek! rzekł przyglą
dając się jednemu z nich przy świetle; — troszeczkę 
rozerwany; no, ale między przyjaciółmi nie uważa 
się na takie drobnostki.

„Szelma, szelma!" pomyślał w duchu Cziczi
kow, „a przytćm i bydle w dodatku 1"

— A rodzaju żeńskiego nie chcecie?
— Nie, dziękuję.
— Ja bym nie drogo żądał. Dla znajomości, 

po rublu za sztukę.
— Nie, żeńskich dusz nie potrzebuję.
— Kiedy nie potrzebujecie, to nie ma o czćm 

mówić. Różne są gusta: jeden lubi papa, a drugi 
popadie, jak mówi przysłowie.

— Chciałem was jeszcze prosić, rzekł Czi
czikow, — żeby ten interes został między nami.

— Samo się przez się rozumie. Nie ma po 
co kogoś trzeciego tu mięszać. Co się w otwarto
ści przyjacielskićj robi, to zostaje między przyja
ciółmi. Bądźcie zdrowi! Dziękuję, żeście mnie 
odwiedzili: jak będziecie mieli chwilę swobodną, 
przyjeżdżajcie na obiad. Może znowu zdarzy się 
sposobność usłużyć jeden drugiemu.

„Zgadłeś, jak by nie tak,“ pomyślał Cziczi 
ków siadając do bryczki. „Zdarł ze mnie po pół- 
trzecia rubla za martwą duszę, łotr szelmowski!“

Cziczików był nie kontent z postępowania 
Sobakiewicza. Nie mogło być inaczćj. Przecież 
byli z sobą zaznajomieni, widzieli się i u gubernato
ra i u policmajstra, a postąpił sobie jak z obcym 
całkowicie — za gałgaństwo wziął pieniądze.

Gdy bryczka wyjechała z dziedzińca, obej
rzał się i ujrzał Sobakiewicza stojącego jeszcze 
na ganku. Zdawało się, że śledził, gdzie gość jego

pojedzie.
„Szelma, do tćj pory jeszcze stoi!“ przece

dził przez zęby Cziczików i kazał Seiifanowi zwró
cić ku włościańskim chatom, żeby tym sposobem 
nie widać było bryczki ze dworu. Miał on chęć 
zajechać do Pliuszkina, u którego, jak mówił So- 
lakiewicz, ludzie umierali jak muchy; ale nie ży
czył sobie, aby Sobakiewicz o tćm wiedział. Gdy 
już dojechał do końca wsi, zawołał do siebie pier
wszego chłopa:

— Eh, brodaczu!! Którędy tu przejechać 
do Pliuszkina, tak żeby nie jechać koło dworu?

Zdawało się, że chłopu trudno było na to 
odpowiedzieć.

— No cóż, czy niewiesz?,
— Nie, panie, niewiem.
— Eh ty! A już włosy ci siwieją! skąpca 

Pliuszkina nie znasz, który tak źle swoich ludzi 
karmi?

— A! łatę, łatę! zawołał chłop. Dodał na
wet jakiś pizymiotnik do łaty, ale go powtórzyć 
nie możemy, chociaż był bardzo trafny, jednakże 
przytem jędrny, bo chociaż chłop dawno zniknął już 
z oczów i bryczka toczyła się po drodze, Cziczi
ków jednak ciągle się uśmiechał. Naród rosyjski 
jędrnie się wyraża! i jeżeli' obdarzy kogo jakiem 
przezwaniem, to ono przejdzie na jego potomstwo 
zabierze on je z .sobą, i na służbę, i w dymisją
i do Petersburga, i na kraniec świata, i choć by się kto 
starał jak najbardzićj uszlachetnić swoje postępo
wanie — nic nie pomoże, zakracze zawsze ze swojego 
gardła przezwanie, i pokaże zkąd ptak wyleciał. 
A juz co wyjdzie ze środka Rosyi to jędrne, tam 
nie ma Niemców ani żadnych innych plemion, ale 
tylko samorodny, żywy i dzielny rosyjski rozum, 
który nie szuka słów w kieszeni, który nie wysia
duje ich jak kwoka kurczęta, a rąbie prosto jak 
wieczny paszport, i niema co potem dodać jaki 
u ciebie nos albo usta: jednym zamachem jesteś 
odszkicowany, od głowy do nóg.

(Ciąg dalszy nastąpi),



glMami wjbrtao trzydziesta reprezentantów, na których 
na przedwyborczym zebraniu się zgodzono.

* W Łążku, w powiecie lubawskim utonęło troje 
dzieci w dzieii Wszystkich Świętych na jeziorze.

* Pod Toruniem Wisłą kra idzie od kilku dni, je
ziora mazurskie pokryte lodem, na 3 cale grubym, że
gluga wszędzie ustaje.

* Zamordowano dzierżawcę gospodarstwa D r o s ż • 
cza wSiedlikowie pod Ostrzeszowem, morderca 
strzelił doń przez okno, cały nabój śrótu ugodził 
w głowę.

* Wykończanie robót około kolei kluczborskc«po- 
znańskiój pod Ostrzeszowem na wielkie napotyka trudno
ści, młanowieie z powodu licznych źródlisk, niweczących 
często w nocy robotę dzienną.

* Gazeta Toruńska otrzymała wczoraj prywatny 
telegram z Chełmna, że oskarżeni o Hsunięcie dochodów 
kościoła płnżnickiego KKs. dziekan Poł o m s ki z Wą
brzeźna, proboszcz Ł as z e w s ki, oraz nauczycieli p. T y- 
c h e w i c z z Płużnicy uznani zostali przez są 1 chełmiński 
niewinnymi.

* Przymusowa rewizya mięsa wieprzowego rozpocz- 
nie się w Poznaniu 15 b. m., wczoraj radzca policyjny 
p. Schön odebrał przysięgę 16 esamieowanych rewizorów.

* Radzoa szkolny i rejencyjny p. Lucke zwiedzał 
w towarzystwie inspektora powiatowego dr. Förstera z 
Nowego Tomyśla szkoły katolickie w G r a d n i e, G r o ń< 
sku i Posadowię; w ostatniem miejsca odbyła 
się konferencya nauczycieli obwodu lwóweckiego; 
nauczyciel miejscowy p. Simon miał z dziećmi, trzeciego 
odziału lekcyą w rachunkach, na którćj znajdował się 
i patron szkoły p. Łącki. Po lekcyi wszczęła się żwawa 
dyskusja o metodę udzielania lekcyi rachunków przy- 
ozćm nauczyciel Scheibe zalecał, jako dla początkujących 
bardzo praktyczną „Wandrechenfibel” przez A Böhme.

* Na wakujące po śmierci śp. Józefa Kremera Dy; 
rektorstwo Wydziału historyczno-fiłozo- 
ficznego w Akademii umiejętności obra
nym został Dr. Jozefat Zielonacki, były profesor 
Uniwersytetów: w Krakowie, Insbruku, Pradze i Lwowie.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 7 listopada 
św. Engeberta. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 8;; z a c k ó d o godz. 4 minut 19. Długość 
dnia 9 godzin 14 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 7 listopada 
1575 sejm elekcyjny. — 1612 Polacy opuszczają Moskwę.
— 1648 Kozacy ustępują z pod Zamościa. — 1704 bitwa 
pod Poniecem. — 1806 Dąbrowski wchodzi do Poznania.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 8 listopada o w i ę- 
tych 4 męczenników. W s ch ó d s ł o ń c a o go
dzinie 7 minut 10, zachód o godzinie 4 minut 17. 
Długość dnia 9 godzin 14 min.

Wypadki historyczne. Dnia 8 listopada 
1412 ziemia spiżska w zastawie do Polski przyłączona.
— 1500 przymierze z Turkami. — 1632 Władysław IV 
ogłoszony królem. — 1726 poczynione ulepszenia w są
downictwie. — 1794 Moskale zajmują Warszawę.

Jarmarki. Dnia 8 listopada: Brodnica, Chełm
ża, Wałcz, Jeziorany, Stramburek, Opole. Dnia 9 listo
pada: Czempiń, Kargowa, Koźmin, Łekno, Rynarzewo, 
Środa, Swięcichowa, Sulmierzyce. Dnia 10 listopada: 
Pszczew, Inowrocław, Ostroróg, Racibórz. Dnia 11 listo» 
pada: Czerniejewo, Łopienno, Szubin, Chełmno, Proszków. 
Dnia 12 listopada: Gniew, Sztum, Starogard, Biskupice, 
Krzyżbork.

Wiadomości polltycioe.
* Berlin, 5 listopada. [Z parlamentu. 

— Wiadomości bieżące. — Persona- 
1 i a.] Ostatnim i najważniejszym przedmiotem po
rządku dziennego, jakim się zajmował parlament 
na swćm wczorajszćm posiedzeniu, była ordynacya 
konkursowa. Cała dość długa i ożywiona dysku- 
sya obracała się około tego, czy projekt przesłać 
do komisyi prawniczćj już istniejącćj, czy też nową 
umyślnie na ten cel wybrać komisyą z 14 człon
ków, aby nietylko sami prawnicy obradowali nad 
kwestyą, wkraczającą w dziedzinę materyalnego 
prawa, lecz aby dano sposobność wypowiedzenia 
Bwego zdania mężom, zajmującym się interesami 
handlowemi i kupieckiemi. Główny opór przeciw 
osobnćj komisyi stawiali członkowie z frakcyi po- 
stępowćj, do których się przyłączył także poseł 
Windhorst. Większość przychyliła się do wnio
sku wyznaczenia osobnćj komisyi.

Na dziBiejszćm posiedzeniu zawiadomił na
przód marszałek Izbę o śmierci posła Roberta 
v. Mohl, który w poprzednią noc życie swe nagle 
zakończył, poczóm w trzecićm czytaniu zatwierdził 
parlament kilka pomniejszych nowych praw dla 
Alzacyi i Lotaryngii. W końcu zajął się proje- 
ktem do prawa, zmieniającego tyt. 8 ordynacyi 
procederowej i kas zasiłkowych, na wzajemności 
opartych. Poseł Schulze Delitsch wystąpił ostro 
przeciw prawom, jakiemi nowy paragraf 141 d. ob
darza wyższe dykasterye administracyjne i przeciw 
paragrafowi 6 prawa kas zasiłkowych, który po
stanawia, aby członkom udział w innych towarzy
stwach i spółkach nie był stawiany za warunek, 
jako tćż nie był nakładany obowiązek do czynów, 
które z celami kasowemi żadnćj nie mają styczno
ści. Poseł Bebel widzi w przełożonćm prawie za
miar powiększenia niewoli robotnika przez większą 
zależność od kapitalistów, dających robotę, i od 
władz państwa, narażanie na utratę własności ro
botników, powstałych ze składek, gdyż każdy chle
bodawca ma moc pozbawiania niemiłego sobie ro
botnika, oddalając go od pracy, długoletnich skła
dek. Jaki los spotkał to przełożenie rządowe, 
nadeszłe dotąd sprawozdania jeszcze nie wspo-

sprawie nowego prawa kościelnego, zaka
zującego publicznych procesyi, powszechne jest zda
nie, że w tćj sesyi parlamentu nie przyjdzie pod 
obrady. Obecnie pracują dopiero nad jego ułoże
niem w pruskićm ministerst wie wyznań, zkąd dłu 
gą jeszcze drogę przez ministerstwo stanu i radę 
związkową uczynić mu wypadnie. „W liberalnych 
kołach, pisze S chi es. Z tg, wcale tego żałować 
nie będą, gdyż bardzo niechętnie zabranoby się do 
wyrywania jednego punktu z ram cułćj usta
wy o stowarzyszeniach; w dzisiejszych zaś oko
licznościach nie byłoby wcale praktyczną rzeczą 
układać nowe zupełnie prawo o stowarzyszeniach, 
gdyż przy panującym obecnie kierunku w rządzie 
utracić by można ważne zdobycze dla wolności 
obywatelskićj na tćm polu pozyskane. W każdym 
razie sprawa procesyi nie jest tak gwałtowną, aby 
dawne prawo o stowarzyszeniach nie miało wy
starczyć do powściągnięcia wszelkich w tym wzglę
dzie nadużyć a powstrzymanie z dala od sesyi 
pbwnćj przełożeń i debat kościelno-politycznych

lćwicy. — P. Buffet. — Odsłonięciel 
jomnika w Mars la Tour. — Wiado
mości bieżące.) Wczoraj wieczorem odbyło 
się zebranie lewicy, po którćm bardzo wiele się 
spodziewano, gdyż, jak donosi P r e s s e, miano 
się wzajemnie porozumieć i ostatecznie zdecydo
wać, jakie stanowisko względem p. Buffet zająć 
należy, również miał p. Ricard referować o za
miarach liberalnćj frakcyi prawego centrum i gru
py Lavergne. Pan Ricard oświadczył rano kilku 
swym przyjaciołom, że liberalni z prawego centrum 
i grupa Lavergne gotowi są wystąpić z interpela- 
cyą p. Buffeta, jeżeli lewica zrzecze się popiera
nia planów p. Gambetty. Na zebraniu samćm p. 
Ricard był mnićj stanowczym w określeniu żądań 
członków liberalnych prawego centrum, a przyparty 
pytaniami czy otrzymał od nich stanowcze przy
rzeczenie odpowiedział przecząco. „To nas opuszczą 
jak przy prawie o wyższćm wychowaniu,“ zawołał 
jeden z członków skrajnćj lewicy. Pan Leroyer 
zbijał zdanie pana Ricarda o interpelaeyi i bro
nił planu Gambetty. Pan Pascal Duprat mówił za 
pierwszeństwem interpelaeyi, kilku mówców po
między tymi Rolland, Senard, Lepere, Goble, Ti- 
rard, Langlois występowało już to za, już tćż 
przeciw natychmiastowym obradom nad prawem 
wyborczćm; koniec końcem nie przyszło do żadne
go rezultatu i ograniczono się na to, że członkom 
biura polecono wziąść udział w konferencyi, na którą 
się dziś zebrać mają różne grupy konstytucyjne. 
Prawe centrum, jak się spodziewać było można 
nie wystąpi przecież p. Buffet, i organa jego sta
nowczo przeczą rozsiewanym o interpelaeyi wie
ściom.

Czterdziestu członków skrajnćj prawicy nie 
będzie podobno głosowało w sprawie wyborów, po
nieważ hrabia Chambord, w liście, który w Union 
niebawem ma być ogłoszonym, życzy si bie, aby 
stronnictwo jego w niczćm się nie przyczyniło do 
wzmocnienia obecnych rządów. Za wiadomość tę, 
zdaniem naszćm bardzo nieprawdopodobną, nie 
bierzemy na siebie żadnćj odpowiedzialności, przy- 
najmnićj tak długo, dopóki się nie ubaże w ła 
mach Union zapowiedziany list hrabiego. Jeżeli 
stronnictwu jego zależy na niewzmocnienin się rze- 
czypospolitćj, natenczas mogą członkowie skrajnćj 
lewicy głosować przeciw życzeniu rządu. Moni
tor przypomina przeciwnikom p. Buffeta, że jeżeli 
im się uda usunąć wiceprezesa gabinetu, jedynie 
przeciwnicy konstytucyi ztąd korzyść odniosą, gdyż 
konstytucja zostałaby zawieszoną. Jeżeli wszystko 
pójdzie po myśli p. Buffeta, sprawa wyborcza ukoń
czoną zostanie na p:ęciu, lub sześciu posiedzeniach; 
trzecie czytanie nastąpi jeszcze przed końcem li
stopada a może nawet jeszcze prędzćj; w tym cza
sie załatwi zgromadzenie resztę spraw, umieszczo
nych na porządku dziennym, tak że w początkach 
grudnia przystąpić będzie można do wyboru 45 
senatorów.

W Mars la Tour odkryto wczoraj po
mnik, poświęcony pamięci poległych Francuzów. 
Pomimo, że uroczystość ze względu na bliskie są
siedztwo Prus, mitła charakter czysto prywatny i 
religijny, zebrała się znaczna liczba osób, przeszło 
8,000,. pomiędzy nimi wielu „anektowanych" z Me- 
tzu i innych miast.

Z ratusza udano się o godzinie 11 do ko
ścioła przystrojonego żałobnie, gdzie archidyakon 
de Briey odprawił solenną mszę św. i powiedział 
kazanie, w którćm podniósł uznanie męstwa armii 
francuskićj przez Ojca świętego. Po nabożeństwie 
udano się do pomnika, (dłuta Bogino), umieszczo
nego za wsią przy wschodnićj drodze; na otół 
widne mogiły, oznaczające miejsce strasznego star
cia pomiędzy jazdą dywizyi Rheinbaben i bryga
dami Murat i Clerembault. Po odśpiewaniu ża
łobnych modłów przez duchowieństwo, powiedział 
prefekt mowę, w którćj wspomina o sympatyach, 
jakie Francyą z Niemcami przed wojną łączyły. 
Bliższe szczegóły podamy późnićj.

Przed otwarciem Zgromadzenia narodowego 
odbyło się kilka zebrań deputowanych. Lewe cen
trum oświadczyło się za pierwszeństwem pr .wa 
wyborczego; prawe centrum się nie zebrało, ponie
waż pomiędzy członkami nie ma jedności; umiar
kowana prawica zgodziła się na popieranie poli
tyki Buffeta. O godzinie 9 odbyła się rada mi
nistrów.

* Rzym, 1 listopada. (Proces Son- 
z o g n o.] Po wysłuchaniu jeszcze kilku świadków 
dowodowych jak deputowanego Fazzari, poufnego 
przyjaciela Garibaldego, De Luca dyrektora Banca 
roraana i Banea di Sicilia, Galeazzi, delegowany 
porządku publicznego opowiada szczegóły areszto
wania Luicaniego. Dnia 25 lutego otrzymał on 
rozkaz aresztowania Lucianiego; kobiety w domu 
oskarżonego powiedziały, że tenże przed chwilą 
wyszedł z domu. Przeszukawszy cały dom, ujrzał 
w końcu za szafą ukryte drzwiezki, poczóm matka 
Lucianiego wręczyła mu klucz od nich. Luciani 
skłęczony, blady i prawie duszący się z powodu 
braku powietrza siedział we framudze muru 
Wyszedłszy z ukrycia oświadczył, iż się skrył, 
aby nie dać rządowi sposobności dopuszczenia się 
nielegalnego czynu i napisał kilka słów do mini
stra sprawiedliwości p. Vigliani. Pan Cayalotti 
poeta i deputowany skrajnćj lewicy zakończył sze
reg środków dowodowych, po których przesłucha
nia następują świadkowie odwodowi.

Deputowany jenerał C o r t e znał Lucianiego 
już 60 r. 1862 z Turynu jako liberała i cenił go 
dość wysoko, choć nie podzielał jego excentry- 
cznych zapatrywań; senator Ferrari, wypowiada 
mnićj wigcćj to samo; dodaje, iż po uwięzieniu 
Lucianiego otrzymał list od jego matki, która go 
prosiła, aby przyczynił się do przyspieszenia pro
cesu jej syna. Gueraz zi, u którego wuja oska
rżony w r. 1863 był sekretarzem i Tomassi 
komendant i współ więzień Lucianiego w Medyo- 
lanie i Alessandryi wyrażają się o nim jak naj- 
pochlebnićj.

już jest wielkim zyskiem.“ — Do czego to więc 
przyszło ! Sami liberalni boją się dzisiaj nowych 
praw kościelnych, które dotąd z taką radością 
witali. Zdaje się, że wszędzie dopatrują teraz 
grożących im niebezpieczeństw i powtarzają sobie: 
Timeo Danaos et dona ferentes.

Biskup Raess z Strasburga nie pojechał do
Berlina, jak go o to posądzano, ale przybył do 
Rzymu, jak ogłasza bióro Wolffa. Podług do
niesienia Ital. Nachr. celem jego podróży ma 
być załatwienie rozmaitych kwestyi, powstałych w 
skutek odłączenia alzacko-lotaryngskich dyecezyi 
od francuskich.

Pomiędzy ewangelickim synodem krajowym 
wyrtenbergskim a władzą najwyższą kościelną z je- 
dnćj strony i pomiędzy duchownymi ewangelicki
mi w kraju z drapićj strony wybuchł niemały kon
flikt i rozdział. W sprawie tćj donoszą dzisiaj te
legram/, że po przyjęciu przez synod wniosku 
Kaffa, podług którego wolno duchownym wśród za
chodzących przy ślubach wątpliwościach sumienia, 
celem uniknienia zgorszenia udawać się do najwyż
szej władzy kościelnćj z wnioskiem o decyzyą, na
deszła wczoraj nota konsystorza, oświadczająca, że 
tćj uchwały do najwyższego zatwierdzenia przeło
żyć się waha. Schwab. Merk. zaś zawiera roz 
liczne protesty duchownych przei iw ostatnim uchwa
łom ewangelickiego synodu krajowego. W jednym 
z tych protestów oświadczają duchowni, że jeżeli 
wspomnione uchwały otrzymają moc prawa, będą 
duchowni zniewoleni wdzierać się do wnętrza ży
cia familijnego, a takiego zadania żaden duchowny, 
który o swym urzędzie, jako tćż o swoich bliźnich 
ma wysokie zdanie, podjąć się nie może.

Biskupowi dr. Haneberg wręczono teraz od
powiedź ministra wyznań na jego pismo, usprawie
dliwiające się co do zajścia Oggersheimskiego.

Frakcya postępowców w parlamencie postano
wiła na zgromadzeniu wczorajszćm, jak donoszą do 
S chi es. Z tg, postawić na nowo wniosek o udzie
lenie dyet posłom do parlamentu. Również i wnio
sek Hoverbecka, dotyczący aresztowania posłów w 
czasie posiedzeń parlamentu, ma być ponowiony.

Pall Mall Gazette otrzymuje z Berli
na depeszę, podług którćj zamierzają stronnictwa 
narodewo-liberalne i postępowe stawić w parla
mencie wniosek o utworzenie ministerstwa cdpo- 
wiedzialnego, tak aby każdy z osobna członek 
gabinetu w zakresie swego wydziału ponosił od
powiedzialność. Jest to pogłoska, która już od 
dawna błąka się po dziennikach liberalnych nie
mieckich, a jest jedynie groźbą dla księcia Bis- 
marka, za ręwizyą kodeksu karnego i za tę ciem
nicę, w którćj dzisiaj obracają się partye liberal
ne, nie otrzymawszy z Warcynu żadnego parolu.

Tenże dziennik dowiaduje się także z Ber
lina, że skoro tylko wyrok przeciw hrabiemu Ar- 
nimowi będzie prawomocny, rząd niemiecki wyto
czy mu natychmiast proces dyscyplinarny, aby go 
całkiem ze służby publicznćj wykluczyć.

Niedola klasy roboczćj w Berlinie coraz 
straszliwsze przybiera rozmiary. Fabryka Borsi- 
ga oddaliła wielką liczbę robotników, a obecnie krach 
Strouberga pozbawia znowu kilka tysięcy robotni
ków bez sposobu zarobkowania. Voss. Z t g po- 
daje z wiarogodnego źródła liczbę samych stola
rzy bez roboty na 4000, w innych gałęziach rze
miosł dochodzi liczba świętujących rzemieślników 
do 12,000. Jakiż to żywiół dla socyalizmu!

Sąd miejski w Berlinie ogłosił wczoraj kon
kurs nad majątkiem dr. Strousberga.

Podana przez niektóre dzienniki wiadomość 
o dymisyi komenderującego jenerała 1 korpusu 
armii v. Barnekowa, jest podług twierdzenia 
Ostpr. Ztg bezzasadną.

Książę następca tronu udając się w imieniu 
cesarza do Zegania i Oławy przejeżdżał wczoraj 
wieczorem przez Wrocław, gdzie był witany przez 
naczelników władzy. W Oławie stanął o 8 godzi 
nie. Miasto przystroiło się świetnie na jego 
przyjęcie.

* Praga» [„Politik" o artykule ro
syjskiego „Gońca."] Czeska Politik nie 
daje się wywieść w pole artykułem urzędowego 
Gońca, którego treść podaliśmy przed kilku dnia
mi. Szydzi sobie tćż z powoływania się Rcsyi na 
sympatye słowiańskie. Rosya nie ma wcale ochoty 
pełnienia swćj misyi słowiańskiej, którą się chlu
biła zawsze z napuszonością, czy dla tego, że się 
obawia, aby ziemie słowiańskie nie chciały uznać 
jćj protektoratu, czy że nie jest tak uzbrojoną, by 
módz podnieść kwestyą słowiańszczyzny, czy tćż 
zajmuje się zbytecznie Azyą, — dość, że albo nie 
może, albo nie chce pełnić swćj misyi słowiańskićj. 
Politik powiada dalćj, że Rosya użyła wpływu 
swego jedynie na wstrzymanie Serbii i Czarnogóry, 
w czćm nie Słowianom, ale Turcyi oddała usługi. 
Dziennik czeski nie widzi możności zrealizowania 
irade sułtańskiego bez usamowolnienia Słowian 
i utworzenia z ziem słowiańskich odrębnych kra
jów lenniczych. Wreszcie tak kończy Politik:

„Gdyby carowie byli jeszcze w. książętami 
moskiewskimi, już przed pokojem polsko-moskie- 
wskiin w Andruszowie żadne plemię słowiańskie 
nie domagałoby się od nich niczego. Odkąd jednak 
przez nabycie starćj metropoli słowiańskićj Kijowa 
stworzyli pewną etnograficzną podstawę dla urosz- 
czeń Iwana Groźnego, mieniącego się „Cesarzem 
Wszech-Rosyi", odkąd zaorali mocarstwo polsko- 
słowiańskie, które już w 15tym wieku uważało za 
swoją misyą obronę narodową i uwolnienie Serbów 
i Bułgarów z pod jarzma tureckiego i zadało Os
manom pod Chocimem i Wiedniem najcięższe ciosy; 
Rosya starała się zabór Polski, ten czyn gwałtu,

I
 osłonić pozorami mniemanego powołania do zjedno
czenia świata słowiańskiego, a system obecny rządu 
rosyjskiego uczynił się winnym pnwdziwćj felonii, 

, którćj nie można dość groźnie i stanowczo napięt- 
•; nować. Ostatnićm słowem tćj polityki jest: Dalćj 
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Świadkowie odwodowi Frezzy, robotnicy I 

rzemieślnicy z Transtewere, przedstawiają go jako 
fanatycznego wielbiciela Garibaldego, którego na« 
zywał często „swoim Bogiem" i na którego nigdy 
nic złego powiedzieć nie pozwolił. W czasie przy
jazdu jenerała do Rzymu, należał do grona wy- 
przągających konie od powozu i w takićm był u- 
niesieniu, iż jeden z świadków, przytomny tćj 
scenie zawołał: „szczęście, że zima, bo gdybyśmy 
mieli lato, Frezza by z pewnością zwaryował."

Po wysłuchaniu kilku świadków odwodowych 
Frezzy, następuje dalsze posluchiwanie świadków 
odwodowych Lucianiego. Salvator Morelli, 
deputowany skrajnćj lewicy, składa po dlugićm 
wzbranianiu się przysięgę w sposób prawem prze
pisany i opowiada o zajściu Lucianiego z Son- 
zognim z powodu uwiedzenia żony ostatniego, któ
rego to uwiedzenia Luciani się wypiera. Sonzo- 
gno, prawi świadek, kazał mnie pewnego razu 
przywołać do siebie. Wszedłszy, zastałem go 
w stanie wielkiego rozdrażnienia, pierwsze jego 
słowa były: „Luciani uwiódł mi żonę." Udałem 
się natychmiast do Lucianiego, który wielce się 
zadziwił, gdym go o to zagadnął; opowiadał mi, 
że jak się to niejednokrotnie zdarzało, wyszedł 
z żoną Sonzognego na przechadzkę, że pani Son- 
zogno uie wróciła, nie jest jego winą tylko skut
kiem złego traktowania żony przez Sonzognego. 
Luciani prosił mnie, abym starał się pogodzić to 
zwaśnione małżeństwo, ale wszystkie moje starania 
były bezskuteeznemi; późnićj dowiedziałem się, 
że pani Sonzogno znalazła schronienie u rodziny 
Zanchi.“

Redaktor turyńskiej Gazzetta del Po- 
polo, dr. Bottero, zażyły przyjaciel Lu
cianiego, który od wielu lat był korespondentem 
gazety, usiłuje w starannie opracowanćj mowie 
oronić swego korespondenta. Wyjazd Lucianiego 
do Turynu, nie nastąpił celem odwrócenia od nie
go podejrzenia, ale z tćj pro3tćj przyczyny, po
nieważ Bottero wezwał go do Turynu, aby zastą
pił chorobą złożonego redaktora. Gdy wiadomość 
o zamordowaniu Sonzognego przyszła do Turynu, 
świadek znajdował »ię w towarzystwie kilku osób, 
pomiędzy którymi znajdował się i Luciani; wszy

scy byli głęboko wzruszeni a Luciani zbladł i miał 
zy w oczach. „Nie miałem, mówi dalćj dr. Bottero, 

nigdy zamiaru naglenia Lucianiego do powrotu do 
izymu, również i on sam niemyślał o tćm. Luci
ani nie okazywał żadnćj nienawiści przeciw Sonzo- 
gnemu ani tćż chęci jakićj zemsty. Dopićro gdy 
gazety rzymskie coraz śmielćj obwiniać go poczęły 
o wspólnictwo zbrodni, zdecydował się wyjechać 
do Rzymu. Ja i przyjaciele moi odprowadziliśmy 
go aż do stacyi i pożegnaliśmy go z tą miłością, 
jaką zawsze dlań pałać będziemy.“ Świadek zeznaj o, 
iż wspierał oskarżonego pieniędzmi i nie odmawiał 
mu protekcyi, ceniąc jego zdolność i talent. De
putowany C a v a 11 o t i, występuje w obronie za
mordowanego Sonzognego; jego relacye wypadają 
na niekorzyść oskarżonego, któremu odmawia tak 
polit.ycznćj jak pry watnćj moralności. Świadek Bru- 
letti (skazany na całe życie na galery za mor

derstwo) wchodzi na salę w kajdanach, mówi bar
dzo poprawnie i co chwila tytułuje prezydenta 
,,Eccelenza,“ zeznania jego, przeplatane co chwila 
obroną własną i wykazywaniem niewinności wła- 
snćj nie mają żadnego znaczenia. Na tćm skoń
czono dziewiąte posiedzenie.

* Rio Janeiro, [Uwolnieni Bi
skupi i bractwa brazylijskie. —] 
Dnia 18 września, jak czasu swego donosiliśmy, 
uwolniono Biskupów z Olindy i Para w Brazylii, 
którzy już znaczną część kary fortecznej, na jaką 
byli skazani, odsiedzieli. Jak wiadomo uwięzienie 
Biskupów brazylijskich nastąpiło z powodu klątwy, 
rzuconej przez nich na tak zwane bractwa, odgry
wające w życiu kościelnćm w Brazylii bardzo 
wielką rolę. Klątwa ta, jak donoszą gazety z Rio, 
cofnięta została. Biskupi mieli po uwolnieniu z 
fortecy posłuchanie u Cesarza, a minister spraw 
wewnętrznych oświadczył w Izbie, że co do dal* 
szego postępowania Biskupów nie stawiono im ża
dnych warunków ani tćż nie żądano od nich ża
dnych zobowiązań; stósownie do życzenia cesarza 
akt ułaskawienia jest bezwarunkowym, wypływa
jącym z osobistćj konstytucyjnćj pełni władzy na
czelnika państwa. Ponieważ instytucja bractw 
w kościele brazylijskim większćj części czy
telników naszych nie jest znaną, opiszemy po kró- 
tce ich wewnętrzne urządzenie i wpływ, jaki na 
tamtejsze stosunki kościelne wywierają. Mają one 
wiele podobieństwa do bractw', które istniały * 
Kościele ruskim za czasów św. Jozafata i w obec 
usiłowań zwolenników unii z Kościołem rzymskim 
najsilniejszy stawiały opór, dając się używać jako 
powolne narzędzie schizmatyckićj Moskwy.

Przy każdym kościele parafialnym a nawet 
filialnym znajduje się bractwo (Irmandade), zło
żone z ludzi świeckich, których zadaniem jest u- 
rządzanie uroczystości, regulowanie nabożeństwa, 
zajmowanie się budowlami ki ś^iilnemi; członkowie 
tych bractw mają nawit wpływ na zaprowadzanie 
nowych świąt i kasacją dawniejszych. Na czele 
takich bractw stoi „kapelan", którym, jeśli się W 
członkom bractwa podoba, je t miejscowy proboszcz, 
a jeśli nie, osobny duchownj; w drugim razie pr°' 
boszcz traci wpływ na parafią, skazany jest na nie* 
dostatek i zmuszony w inny sposób, np. przez z»' 
łożenie handlu, starać się o swe utrzymanie; 
pelan może na życzenie członków bractwa każdeg“ 
czasu być pozbawionym urzędu, przez co natural
nie staje się zupełnie zależnym od bractwa. Kazo 
bractwo składa się z prezydenta, podskarbiego, P*c 
kuratora i z komisyi z ¡0 członków zlożonćj (’ 
maos de mesa); członkiem jest każdy parafia?’’’ 
ma ono prawo przyjmowania legatów, w ręku Je» 
spoczywa zarząd majątku kościelnego. Bractw 
kich pełno jest w Brazylii, a wpływ i znaczenie 
jest tak wielkie, iż powaga kościoła nauczają«»,' 
kapłanów i biskupów prawie niknie wobec »«#1



Bardzo często zdarzało się, źe biskupi, jeneralfli 
wikariusze i kanonicy do takich biactw przy
stępowali, zostawali kapelanami i poddawali się 
tćm samćm wpływom świeckiego prezydenta. — 
Biskupi brazylijscy przez dłuższy czas obojętnem 
okiem patrzali na tę coraz bardzićj wzmagającą 
się w łonie kościoła potęgę, nie prz. pisując JęJ 
większego znaczenia, chociaż biactwa zaczęły agi
tować przeciw dogmatom Kościoła występującjup, 
przeciw dogmatowi Niepokalanego Poczęcia 
świętszćj Panny, chociaż pod ich zgubnym 
wem duch kościelny marniał i karłowaciał 
kując się ostatecznie do zewnętrznych formaluośei. 
Dopiero biskupi Vital de OLveira i Macedo Costa 
postanowili wpływowi temu położyć

Naj-
wpły-
redu-

koniec i rzu-

Gmin pan Eastwick, w dziele rok temu z górą 
ogłoszonym. „Polityczna słabość ściąga na się 
lekceważenie i wzgardę. Wielkie państwo nad 
obszernemi ziemiami swą władzę rozciągające, ła
downe wozy, które bez zatrzymywania się i prze
rzucania wszelkie mogą przebiegać odległości, 
wspólny język, jedność praw i obyczajów, są to 
wszystko niezmiernie cenne dla handlu korzyści. 
Tym korzyściom toruje właśnie drogę tworzenia 
się rozległych politycznych zjednoczeń; wszyscy 
światlejsi mężowie pragnęli być obywatelami wiel
kich państw, lub zostać takimi w przyszłości. 
Świetną więc jest rzeczą należeć do uniwersal- 
nćj monarchii wielkobrytańskićj, najrozleglej3zćj 
jaką świat widział, z ludnością trzykroć liczniej-

ćili interdykt na kościoły bractw, a reszta bisku-! szą niż mają obie Ameryki, i z największą mor- 
pów poparła ich, ogł szając bullę papieską przeciw j ską potęgą. Gdyby bylUacy, coby pragnęli i do
wolnomularzom, którzy w Brazylii w wielkićj znaj
dują się liczbie, a od r. 1860 zajmują urzędowe 
stanowisko. Członkowie bractw w znacznćj części 
są wolnomularzami, a nawet duchowieństwo nie 
jest wolnćm od wpływu sekty; tak n. p. kanonik 
Martino Ameida miał publicznie w loży w Rio mo
wę przeciw biskupom w obronie bractw. Kiedy

tego dążyli, aby Indye Wschodnie od Anglii oder
wać, usiłowania takie byłyby dla obu tych państw 
wielce szkodliwemi, i na przekór ich obustronnym 
potrzebom idącemi."

Są to jednak wynurzenia patryotyzmu angiel
skiego; ciekawszą byłoby rzeczą usłyszeć w tym 
przedmiocie głosy krajowców Indostanu. Co do

biskup chciał go zasuspendować, tak bardzo obu-: tego nie wiele jest danych; wschodnia natura nie 
rzył na siebie mieszkańców Rio, że chciano zbu- odznacza się otwartością w obec siły większćj na-
rzyć pałac biskupi i tylko siła zbrojna zapobiegła 
zbrodniczemu zamiarowi. Ponieważ wybory w ca- 
łćj Brazjli odbywają się po kościołach, jak nie
gdyś w Polsce sejmiki, a nawet istnieje prawo, że 
wybory gdzie indziej odbyte są nieważne, dlatego 
rząd widząc, że nikt do kościołów, interdyktem 
obłożonych nie pójdzie, wystąpił w obronie bractw, 
stawiając biskupów przed sąd i skazał ich na wię
zienie lorteczne. Niebawem i duchowieństwo za
grożone w swym bycie stanęło po stronie bractw 
i opuściło swych zwierzchników. Tymczasem w izbie 
deputowanych utworzyło się nowe stronnictwo ka
tolickie z 20 członków złożone, którego głosy 
wobec walki stronnictwa konserwatywnego (Squa- 
reaoa) z stronnictwem liberalnćm (Santa Lucia) 
m ały znaczenie rozstrzygające. Gdy po ustąpieniu 
ministerstwa Rio Branco oba stronnictwa nie zdo
łały utworzyć nowego gabinetu, powstał za przy
czynieniem się stronnictwa katolickiego obecny ga
binet Caxias. Prezes gabinetu (konserwatysta) roz
począł układy z katolikami, których następstwem 
jest uwolnienie biskupów z warownój wyspy w por
cie Rio. Biskupi cofnęli interdykt, nie nadając 
temu krokowi bynajmmćj cechy ustępstw ze swćj 
strony. Spodziewać się należy, iż stósunki kościelne 
w Brazylii przy dzisiejszym składzie rządu nieba
wem uregulowanemu zostaną, i że harmonia władzy 
świeckićj z duchowną najlepsze dla państwa przy
niesie owoce.

* KSotubąJ. [Zokazyi odwiedzin 
Księcia Walii.J Pomimo zaszła w za
rządzie Indyi Wschodnich, w stanie ich komuni- 
kacyi wewnętrznych i w stopniu ich oświaty 
przeobrażenia, zwłaszcza w wyższych warstwach 
ludności, wyprawa następcy troBu angielskiego 
będzie musiała mieć wybitnie indyjską powierz
chowność. W Bombaju, gdzie książę Wailii wy
ląduje, obrany został przewodniczącym w radzie 
miejskićj wbrew zwyczajowi i sprzecznie z życze
niami europejskich obywateli miasta, rodowity In
dus, niejaki Dosaboy Framdży; z ust więc tego 
to dostojnika, mającego w malowniczym stroju 
krajowym na spotkanie wysokiego gościa wystą
pić, usłyszy tenże pierwsze na ziemi wschodnio- 
indyjskićj powitanie — w angielskim języku. 
W Bombaju wprawdzie odbędzie się wjazd księ
cia do miasta w powozach; ale już w środku kra
ju nie inaczćj jak na słoniach. Wspaniałe siodła 
seciny funtów sterlingów kosztujące, są już dla 
księcia i jego orszaku przygotowane. W wyzna
czonych dniach i miejscach przedstawiać się będą 
synowi cesarzowćj Wschodnio-Indyjskićj książęta 
lenni i arystokracya krajowa licznie zgromadzona; 
przygotowują się tćż oni teraz z wielką pilnością, 
ażeby godnie przed obliczćm przyszłego zwierz- 
ehniczego pana swego stanąć mogli. Dla tego tóż 
ostatniego wykończają się podarunki, mające być 
cudami indyjskićj techniki i biegłości rzemio- 
słowćj.

Następstwem tych wielkich odwiedzin będą 
w krótkim czasie rozmaite dzieła użyteczności 
i dobroczynności “publicznćj: wodociągi, szkoły, 
szpitale, których budowa czeka już tylko na uro
czyste założenie węgielnego kamienia przez księ
cia Walii. Żeby jednak podróż następcy tronu po 
Indyach, w ciągu którój będzie on miał niejedną 
sposobność poznania potrzeb kraju i wyrobienia j 
sobie własnego o nim zdania, miała tóż spowodo-1 
wać ważne jakie zmiany w prawodawstwie i admi- ; 
nistracyi, tego nie przypuszcz&my. Bardzo być 
może, iż przyszły monarcha W. Brytanii i Indyi 
żądzą czynów pobudzony, zechce usilniój własne 
popierać opinie i widoki, niż to dziś na naj- 
wyższćm bywa miejscu; ale koniec końców naj
ważniejsze postanowienia muszą zawsze od parla
mentu zależeć. Choć prawdą jest i to, że niniej
sza wyprawa księcia Wailii do Indyi przypada w 
Porze bardzo gorących zabiegów anglo-indyjskiego 
stronnictwa reformy, i bardzo będzie mu przy
godną. Kwestya — czy się Indye Wschodnie 
oderwą kiedy ed Korony W. Brytanii, tak jak 
kraje Unii Północno-Amerykańskićj, izechcą sobie 
8ame w niezależnym stanie lepszych szukać losów 
— była niejednokrotnie rozważaną, nie tylko w 
peryodycznćj prasie, ale i w trafniB pisanych i zna
jomością rzeczy odznaczających się dziełach. Nad 
tćm samćm pytaniem zastanawiali się także ze , 
swego właściwego punktu zapatrywania pisarze 
i gazeciarze australscy. Wszyscy w jednćm się 
tylko zdaniu schodzą: że związanie wszystkich an
gielskich posiadłości w jeden całokształt państwo
wy ze wspólnym na czele wielkim parlamentem, 
jest szczytem, do którego patryotyzm angielski 
dążyć powinien Tak pisał niedawno jeden z naj- 
firuntowniejszycli znawców Indostanu, członek Izby

wet i wtedy, gdy ta otwartość niczem nie byłaby 
zagrożona, jak jest dziś w Indyach Wschodnich. 
Przypominamy sobie, iż w jednem z dawniejszych 
sprawozdań, składanych Parlamentowi angielskie
mu o stanie zarządu i zakładów edukacyjnych 
w Indyach, zaznaczona była szczególna okoliczność, 
iż w pewnym wyższym zakładzie naukowym (w 
Patna czy tćż w Benaresie jeżeli się nie mylimy) 
któryś z młodych uczniów wypracował rozprawę 
popisową w angielskim języku, wykazującą po
trzebę i środki pielęgnowania narodowości indyj
skićj w widokach pozbycia się z czasem angiel- 
skićj przewagi i panowania nad krajem. Sprawo
zdanie donosi, iż rozprawa ta, pomimo nieżyczliwą 
istniejącćj władzy dążność polityczną, została ze 
wzglęgu na zalety swego układu i poprawność wy
słowienia przez zwierzchność szkoły nagrodzoną. 
Zresztą bardzo jest naturalnem, że angielskie pi
sma cytują przeważnie z objawów indyjskićj opi
nii krajowćj takie, w których się przychylność dla 
teraźniejszego porządku rzeczy wyraża; jak na
przykład artykuły miejcowych gazet, dowodzące, 
że Indye Wschodnie w razie ustania rządów an
gielskich stałyby się widownią zaburzeń, kłótni 
i wojen domowych bez końca. Jest to najprawdo- 
podobniejszćm bez wątpienia; ale zawsze trzeba 
pamiętać, że nie upłynęły jeszcze całe dwa dzie
siątki lat od strasznego powstania w Bengalu; 
i że narodowe, plemienne, religijne uczucia i po
żądania nie zawsze się rozważnie obliczają z tem 
co jest szkodliwe i nieszkodliwe, nie zawsze cenią 
to dobro, jakie posiadają, nie zawsze chcą prze
widywać następstwa swoich uniesień. Inaczćj jak
żeby wytłómaczyć obecny naprzykład zbrojny 
i uparty antagonizm kilku małych prowincyi hi
szpańskich przeciw narodowćj całości?

Na to jednak z angielskiemi dziennikami 
zgodzić się można, źe jeżeli Anglia ma rzeczywi
ście znaczne i szczere w Indyach Wschodnich 
stronnictwo, a idea ściślejszego z nią zjednoczenia 
liczniejszych już zwolenników, to w ciągu podróży 
po tamtych krajach Księcia Walii okaże się czę
sta sposobność niewątpliwego i niedwuznacznego 
takich uczuć i dążeń ujawnienia.

Wykonywanie praw
koócielno-polityoznyełi.

* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyefiezyi poznańskićj przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia.... 11859 tal. 10 sgr. 35578 mar.
Ks. Zientkiewicz z Po-

znania ................... 420 JJ ■“ o — 1260 n
Ks. Pędziński z Poznania 963 „ 10 n — 2890 »»
Ks. Lozerez „ 860 9 = 1080 •
Ks. Kantorski „ 460 » V =S 1380 w
Ks. Kessler „ 210 » — 630 w

Suma....... 14272 tal. 20 sgr. = 42818 mar.

* Ks. Muchę w sk i, bawiący u pana Lni- 
w Polanicach, skazany został przez sąd człu-skiego

chowski za odprawianie cichćj mszy 
grzywien bary resp. 5 dni więzienia.

św. na 30

TKLEGRAłll.
Lizbona, 5 listopada. Jak donoszą tutejsze 

gazety, naruszyły okręty i wojska angielskie, które 
się niedawno udały do Congo-Delta, celem ukara
nia tamtejszych mieszkańców za korsarstwo, gra
nicę portugalską. Gazety zwracają uwagę rządu 
na to narnszenie granicy i żądają wyjaśnienia, jak 
sobie władze w tym przypadku postąpią.

Nowy Jork, 4 listopada. Według ostate
cznych rezultatów zyskało demokratyczne stronni
ctwo v państwie nowojorskićm większość 3000 gło
sów. W Kansas zwyciężyła partya republikańska.

Haaga, 5 listopada. Królowa zachorowała 
na febrę, a chociaż choroba od wczoraj wieczora się 
nie wzmogła, stan królowćj jest tak niepokojący, 
że wezwano drogą telegraficzną króla i księcia 0- 
ranii, a książę Aleksander nie pojedzie do Algieru.

tćm samćm kołem fortuny, które wynosiło ich do potęgi 
finsnsowćj, chwytają za kij żebraczy lub atawają przed 
kratkami sądu...

Któż nie słyszał o dr. Stroussbergn, kto mu nie 
zazdrościł, i kto go nie podziwiał w tym świecie, co 
dotknięty gorączką złota marzy tylko o świetnyc h i ła= 
twych zyskach? Stroussberg berliński Moute-Cbristo, 
Stroussberg Milionerissimus, Stroussberg der Eisenbahn- 
Koenig, Strouisberg, który był zdumiewającym przy
kładem szczęścia w najśmielszych spekulacyach — 
ogłosił krydę, a majątek jego olbrzymi nie po
kryje nawet cząstki zobowiązań i długów, które 
na nim ciężą. Stroussberg, „książę wszech spekulacji," 
człowiek, który milionami swemi cały świat objąć pra
gnął jednym obręczem finansowych hazardów, który zbu
dował tyleż kolei co Brassey i tyle podejmował spraw 
finansowych co Rothschild ; europejski finansista, który 
rozgłosem swym wypełniał długi czaa Europę i Amerykę, 
był mistrzem nowożytnćj spekulacji i z niesłychaną zrę
cznością wyzyskiwać umiał łatwowierną publiczność. 
Sława jego nie robi zaszczytu współczesnym stósunkom, 
a upadek jego stwierdza żelazną regułę moralności, że 
tylko to, co uczciwe i rzetelne, trwa długo i stoi 
silnie.

Stroussberg niepospolitą swą fantazją finansową 
przypominał Lawa. Rzec można, że cyfry miały dlań 
swoją harmonią i swoją poezyą, sztukę robienia złota 
wykonywał w prawdziwie genialnym stylu. Stroussberg 
kauft Allesl mawiano w Berlinie, a co Stroussberg ku
pił, to zmieniało się w kopalnią złota jakby pod dotknię
ciem czarodziejskićj różczki. Zdawało się, jakoby nie- 
tylko żądza złota, sacra auri fames, ale szczególna jakaś 
orgauizacya nerwowa popychała tego szczególnego czło
wieka, aby bez wytchnienia rzucał się z jednego przed 
siębiorstwa w drugie. Dopiero w zamęcie najrozmait
szych i najzuchwalszych soekulacyi, które miliony po
chłaniały lub miliony zyskiwały, czuł się szczęśliwym ten 
awanturnik finansów, który z ubogiego żydka wzbił się 
do wysokości prawdziwćj potęgi.

Rodzaj demonicznej namiętności pożerał tego czło
wieka. Gdy już cel swój osiągnął, gdy jednćm skinie
niem ręki, jednym pociągiem swego pióra rozporządzał 
milionami, gdy go uwielbiano jako „największego niemie
ckiego finansistę“, adawało się, że temu bohaterowi no
wożytnćj spekuacyi nigdy już nie powinie się noga. 
Żył w przyjaźni z książętami, w pałacu swym na Wil- 
helmsstrasse w Berlinie olśniewał bezprzykładnym prze
pychem swych gości, jeździł osobnym „pociągiem dwor
skim", rozszerzając wszędzie około siebie urok szczęścia 
i złota...

Bethel Henryk Stroussberg urodził się pod Króle
wcem w r. 1823, jako dziecię żydowskich rodziców. Po
czątki jego zawodu były nadzwyczaj skromne. Praco
wał przez lat 12 w małej komisowćj agene.i swego wuja, 
używając wolnego czasu na uzupełnienie swego bardzo 
niedostatecznego wyksztiłcenia. Następnie był kore
spondentem dzienników angielskich i agentem asekura
cyjnym. Do roku 1848 nie miał ani grosza majątku. 
Ud ł się do Ameryki i w Nowym Orleanie żył nędznie 
jako nauczyciel języków. Tu powiodła mu się dość 
szczęśliwie jakaś mała speknlscya i w rokn 1855 wi 
dsimy go w Berlinie jako agenta angiełskićj aseknraoyi 
W a t e r 1 o o.

Od roku 1861 spotykamy Stroussberga na polu ko 
lejowych rpekulacyi jako członek angielskiego to warzy- 
ptwa buduje małą kolćj, ale wkrótce już na własną rękę 
soczyna budować rozmaite koleje i otrzymuje przydomek 
„króla koejowego.“ Stroussberg w krótkich odstępach 
wybudował koleje wscbodnio-pruską, berlińsko-zgorzelic- 
ką, prawą nadodrzańską, Halle-Sorawską, hanowerską, 
węgiersko- północne-wschodnią, grajewsko-białostocką 
i koleje rumuńskie oprócz kolejowych prowadziłStronssberg 
najrozmaitsze inne przedsiębiorstwa. W Antwerpii zalicito- 
wał stsre fortjfikacye i oytadelle/; w Rossyi uprawiał olbrzy
mie stepy. w Dortmund, w Hanowerze i pod Pragą pozakła
dał kolosalne fabryki, i był właścicielem |slynnych| dóbr Żbi- 
rewskich w Czechach. W rokn 1870 odwróciło się od nie
go szczęście. Wojna franeuzka przyprawiła go o zna
czne straty, rząd rumuński zlicytował mu koleje, fabryki 
nie miały odbytu. Poczęło się rwsć na wszystkich stro
nach, aż nareszcie przyszła ostateczna katastrofa i zgrn- 
chotała całą fortunę jeszcze prędzój, niż ją Stroussberg 
napiętrzył.

Passywa Stroussberga będą oczywiście olbrzymie 
i obejmują zapewne całą finansową Europę. Dotąd nie 
znany jest dokładnie stan czynny i bierny. Dzienniki 
podają tylko kilka cyfer, które nie wystarczają jeszcze 
de obliczenia doniosłości katastrofy. Na dobrach Strouss- 
berga zaintabnlowane są następujące sumy: wiedeński 
Boden-Credit-Anstalt 3 miliony zł., wiedeńska kasa hy- 
poteezna 2 miliony, masa konkursowa po Kirchmayerie 
1,144,402 tłr., towarzystwo kolejowe 1,750,000 talarów, 
a oprócz tego obarczona jest hipoteka mnóstwem długiw 
od 300,000 do 750,000 talarów.

Upadłość Stroussberga da się uczuć naidotkliwićj 
robotnikom w jego fabrykach ezeskich, którzy traeą 
gorzko zapracowany grosz i dalszy zarobek. Okaaała aię 
konieczną interweneya rżądu, który poczynił wszelkie 
możliwe kroki, aby nieść pomoc biednym robotoikom 
i zapobiedz rozruchom, do którychby ich popchnąć ma
gla rozpacz i nędza. W dwóch tylko fabrykach Strouss- 
berga w Czechach, w Bnbnie i Holubkowie, pracowało 
6u00 robotników, którzy nie otrzymali płacy tygodniowćj 
i nagle pozbawieni zostali zarobku i chleba.

Ostatnie telegramy.
Moskwa, 5 listopada. Bank M a r e c k i e- 

g o zawiesił wypłaty; pasywa wynoszą 450,000 
rubli. Radzcę administracyjnego Schuhmahera dy
rektora handlowego banku pożyczkowego uwol
niono za kaucyą 100,000 rubli od aresztu domo
wego.

Rzym, 5 listopada. O pinio ne donosi: 
Włochy i Austrya zgadzają się na rozpoczęcie 
układów o rozdzielenie sieci południowych kolei, 
układy jednakże odroczono aż do ukończenia per- 
traktacyi dotyczących układu handlowego.

Paryż, 5 listopada. Z powodu obaw po
wstałych wskutek artykułu rosyjskiego Gońca 
Urzędowego oświadcza M o n i t e u r, że ar
tykuł ten zupełnie zgodny jest z dotychczasowćm 
postępowaniem Rosyi w sprawie Wschodnićj. Ro- 
sya sądzi słusznie, iż nadeszła chwila, w którćj 
jćj wypada rozpatrzyć się w zobowiązaniach W. 
Porty i zadokumentować, źe jak najenergicznićj 
Turcy i jćj obowiązki przypomnieć należy Z arty
kułu Gońca nie wynika żadna zmiana zapatry
wań rządu rosyjskiego, ani tćż żadne obawy; za
łatwienie stosunków, jakich się Rosya domaga, bę
dzie ulepszeniem status quo.

Madryt, 5 listopada. Karliści uwięzili na 
granicy adjutants Mendiri’ego i rozstrzelali go bez 
zezwolenia na oddanie mu ostatnićj posługi da- 
chownćj.

Poseł północno-amerykańskićj unii wręczył 
notę, dotyczącą nieustającego sądu doraźnego na 
Kubie.

Wiadomość o odroczeniu kortezów nie po
twierdza się.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 6 listopada.

BAZAR, Błociszewski z Przecławia, Stablewski zSlaeh- 
cina, pani Krzyżanowska z Bielaw, Węgierski z 
I odrzecza, Szoidraki z Garzyna, Żychliński z Uza- 
rzewa, Chłapowski z Szółdr.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Skarżyński z So
kołowa, Skarżyński z Chełkowa, Skarżyński z sy
nem z Spławia, Tarnowski z żoną z Tarnowiec, 
Kurnatowski z O wińsk, Stablewski z Tworzymirek, 
Morawaki z żoną z Król. Pol., dr. Wieczorek 
z Owińsk, Hecht z Frankfurtu n. Odrą, Leistikow 
z Bydgoszczy.

HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Szajdnrski z Ostrowa, ks. 
Promiński z Wir, Błociszewski z Grzybowa, Szry- 
browski z Krzywćjgóry.

Telegram giełdowy Kuryera Po- 
¡euańsklego.

Beriin dnia 6 listopada 1875. (Kursa końcowe).
Not 6 Not 5

91 40 
77 50
69 —

59 25 
79 75 

117 — 
10 10
70 50

Reńska kolćj 106 — 
Berg. Min. kol. 89 — 
Nadr March kol 77 — 
Gór szląs kol 

żel lit A iC 139 50 
March poz kol 18 
Ausb półnwsch 239 — 
Aus. akc. kred. 328 51

107 25!Poz prow bk ak 91 30
90 25 Ostd. Bank. 77 50 
77 25Kwil. Potocki 69 

Pozspritaktcw —
141 25 Wrocł disk bk 59 25 

19 — Szłą stow bkow 79 30 
240 — Diskon udziały 113 75 
337 — Dormun. Unia 8 75

Aus banknoty 176 95|178 -1 LaurahUtte 68 50 
Berlin dnia 6 listopada 1875. (Kursa końcowe.)

Not 5
Owies paz’dzier 164 50165 50 
Wypow żyta 200 1000
Wypow okow 30000 9000 

Kapitały
Galicyany 83 75 
Pr pap państ 90 60 
Poz 4%lis, zast 93 —
Poz list ront 94 75 
Kolój Państw 483 — 
Lombardy 178 
Austr losl86O 109 75

Regulamin pociągów kolei żelaznćj 
w Poznaniu 

od dnia 15 października rb.

Not 5
Pszenica słabo!
Lis Grad 195 — 197 50
Grud Stycz 198 — 200 —
Kw Maj 208 50 211 —

Zyto słabo
Lis Grud 152 — 152 50
Grud Stycz 154 — 155 —
Kw Maj 157 50 158 -

Olej rzep wyżćj
w miejscu — —. — —
Lis Grud 68 — 66 70
Kw Maj 69 40 69 -

Okowita niżćj
w miejscu 4fi 30 46 70
Lis Grud 47 80 48 25
Grud Stycz 48 - 48 5(
Kw Maj 51 3C 51 80

Szczecin dnia 6 listopac
Not 5

Pszenica słabo l
Paź Lis — —
Lis Grud 199 — 200 —
Kw Maj 210 — 211 50i

Zyto słabo
Paź Lis 147 - 147 —
Lis Grud 148 50 ,49 -
Kw Maj 154 — 154 5U

Włochy 71 —
Amerykany 98 90 
Turki 22 75
7 U % Rumuńs 29 — 
Pol lik lis zas 68 50 
Rosyjs bknot 269 30 
Srb renty austr 64 50

Lis Grud 
Kw Maj 
Ikowlta spo
w miejscu 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

64 - 
67 50

46 50

47 - 
50 30

86 25
96 60
93 —
94 75

489 50 
183 — 
112 25
71 90
98 00
24 60
29 70
68 10

268 50
65 40 

we,) 
Not 5

64 —
67 50

46 50

47 20
50 50

ROZMAITOŚCI.
* Bankructwo Stroasaberga. Cały świat finansowy 

poruszony został wieścią o bankructwie słynnego speku, 
(anta, dra Stroussberga, o którego aresztowaniu w Pe
tersburgu powszechnie już wiadomo. Przed aaszemi 
oczyma odegrał się zuewu akt piąty jednego z coraz 
częstszych dziś dramatów, których bohaterowie dobiwszy 
się z niczego, zręcznośoią tylko i zuchwałym ale szczę
śliwym hazardem szczytów powodzenia i bzjecznśj for
tuny, spadają nagle z wyżyny milionów i zgrnchotani

Przychodzi.
Po

ciąg-
Czas.
t. m.

Po
ciąg.

Odchodzi.

1 z Krzyża osob. 4 54 __
2 — — — 5 3 osob. do Zbąszynia.
3 — 5 4 osob. do Wrocławia.
4 — — — 5 10 osob. do Bydgoszczy
5 — — — 5 33 mięsz. do Krzyża.

6 z Krzyża mięsz. 8 7 __ __
7 z Gniezna mięsz. 8 9 — — —
8 z Leszna osob. 8 17 — — —
9

10
z Zbąszynia 
z Bydgoszczy

mięsz.
m.

9
10

44
15

— —

11
12

M —
z 10

10
22
45

posp.
osob.

do Zbąszynia, 
do Wrocławia.

13 z Wrocławia osob. 10 45 — — _
14 — — — 11 — osob. do Krzyża, 

do Bydgoszczy.15) — 11 40 m.
16 z Zbąszynia. osob. 2 41 — — __
17 z Bydgoszczy U. 3 34 — — —
18 z Krzyża osob. 3 54 — — —
19 — — — 4 4 osob. do Wrocławia.
20 — — — 4 5 osob. do Zbąszynia.
21 z Wrocławia osob. 5 28 — _
22 z Zbąszynia posp. 5 51 osob. — —
23 — — 5 57 do Bydgoszczy

mięsz.
mięsz.
osob.
mięsz

do Zbąszynia, 
do Krzyża, 
do Leszna, 
do Gniezna:

O- I ÏS Ł O Æ.
Na giełdzie tutejszćj nie zawierano dzisiaj żadnych- 

interesów.

24 — __ — 6 14
25 — — — 6 33
26 — M 7 5
27 — _ — 7 5
28 z Krzyża mięsz. 9 28

29 z Zbąszynia osob. 9 46
36
31

z Bydgoszczy 
z Wrocławia

osob.
osob

9
10

47
47

82 — 11 1 osob. do Krzyża.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

z Wr.ocław, 5 listopada.
Na giełdzie. (Grzędowe sprawozdanie.) 
Koniczyna czerwona, stale, poślednia 33—36

średnia 38—41, piękna 44—46, wyborowa 48—50 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozu, ceny nom. pońle- 
dnia 39—45, średnia 48— 54, piękna 57-63, wyborowa 65 
—70 pic.

I Zyto: u 1000 ¡funtów, trzyma się; wypowiedziano 
. — centnarów, na upiynione wypowiedzenia —,—, 

na giełdzie — marek płacono na miesiąc listopad
157,50 marek płacono, —,— marek żądano w końcu — 
marek płacono, —,— marek żądano, na listopad» 
grudzień. 167—50 marek płacono i żądano, na gru- 
dzień-styczeń 158,— marek żądano, — płacono styczeń» 
luty —,— marek płacono —marek żądano, kwiecień- 
maj 160—160,50 marek płacono —żądano, maj-cz;r- 
wiec 163 marek płacono, —,— marek żadano.

. . Ps^.e?Aioa p*?r wyP°w- IWO cent na bieżąct 
miesiąc 194,50 marek płacono, —marek żądano, li 
stopad-grndzień 194.56 marek płacono, grudzień aty 
czeń 197,- marek żąd., —m. pł. w końcu — 
marek — żądano, kwiecień-maj — marek płacono — 
marek żądano. ’

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. 165,— żądano i płacono

w końcu —marek żądano, listopad —m. pi 
marek żądano — płacono, listopad-grndzień 163,- 

marek żądano, — płac., w końcu —,— pł., grodz.-styczei
—i— marek żądano, kwiecień-maj 166,— m. żądano, — 
płacono, wyp. — cent.

„ Rzep per 1000 kil. 295 żąd., wyp. -



A^0kOWl t8: la 100 P° 100 PCt<! wypow. 
20,000 litr., w miejscu [45,— marek żądano, 44,— pła
cono, na liatop. 45,50 m. płac. m. żądano w końcu 
—żądano, —,— marek płac., listo-pad-grudzień 45 30 
marek płacono i żądano, wkońcu —maręk płacono 
—żąd. —płacono, grudzień-styczeń g—,— marek 
płac, styczeń-luty — płac., marzec kwiecień — płacono, 
kwiecieńtmaj 49—49,50 marek płacono ,— marek żądano, 
maj-czerwiec 50,— marek płacono —‘zadano, w związku 
—żąd., —mar. płac,, czerw.-lipiec 51,— marek płac. 
—,— marek żąd., lipiec-sierpień 52 50 marek płac. —,— 
marek żąd.
,, „Makuchy rzep i o we za 50 kil. trzyma się, szla- 

skie 7,70—7,90 m., węgierskie 7,10- 7,30.
Makuchy siem. za 50 kil. 10,50—10,70 m.
Siano 3,90—4,20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 38,00—39,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 6 listopada; żyto 157,50 

marek, pszenica 194,50 mar., jęczm.144,— m., owies 163,— 
marek, rzep 259,— m., olój rzepiowy 66,— mar., okowita 
45,50 marek. |

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr. poJlOO ptc. trał, w miejscH 45,— żąd., 44,— 
płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmie
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31, marek, nowa 26,50—27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,75 marek, rżanna średnia 24 75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8’/« marek za 100 kilogr.

nrorlawska cena targowa, 5 listopada.
Ocenienie deputacyi 

miejskiói
Pszenica biała stara

„ nowa
„ żółtą stara
„ żółta nowa

Zyto

piękne średnio poślednie
mr. fn. mr. th. mr. fn.
21 80 20 — 18 —
19 25 18 25 16 —
20 80 19 20 18 —
18 50 16 80 15 -
17 50 15 75 14 75

; Jęcimień stary 17 - 15 50 14 -
nowy 16 - 14 Í0 12 40

Owies 17 80 15 80 14 60
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzepiu i rmiku.
Ocenienia ;zby

handlowój piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. inr. f «. mr.fn.
Rzep 29 75 28 25 26 50
Rzepik zimowy 28 75 26 75 24 50
Rzepik latowy 29 75 28 55 25 50
Lnica 26 — 25 — 23 —
Siewie Inianne 26 — 25 — 22 —

Wszystkim chorym siła i zdro
wie be« medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

BWALESCIERE ."Js,
Od *8 lat żadna elaojroba ule oparła 

alę tentu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje ’ ...i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
¡ dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku. 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadania z ciała, rti« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mAtaki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 

1 zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy

unlwersytteię w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, ar. Uro, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg ® 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer
Bonn, 10 lipca 1852. Keyalesciere du Barry zaBtepuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem nrzy wczelkich rozwoinie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałaeh mokrzo- 

kamieniach, przy 
rurki ino-

, ----------- j— kurczeniaoh
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiścieTnflnrtutli or-n t(nnrlł.n m.a ___L. _____ AT-

i członek kilku Towarzystw uczonych.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz, w wyż- 

széj szkole handlowój w Wiedniu, jz rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Ño. 65715. Panna de Montâtes z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,418. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę żc 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak źwa. 
néj „Revalenta Arabica *• (Revaiescière) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cnciały. Revaiescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona] zo,;tał& 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

.No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru placowego i krtani oddeehowéj, za
wrotu głowy i ściśnienła piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
siego rąk i nóg.

Bevalflscióre jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydań trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Pozusniui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabrieius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy« S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohott- 
lsender.

„ Rdańtjsku« Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach« Jul. Zeleśnik.
.. Opolu« Teodor Konietzko.

Raciborzu« Józef Tanka,
Rawiczu« J. Mroczkowski.
Ternnlnt Hugon Claass.

»>
»

Trâwdziwv smî zfi słodu n im.
DawmoA 1070 __ •_ -nr« a * _ .-X— „Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru R. Weiss, w Poznaniu. 

Polecany przez
uznany
ciwko kaszlom, duszności i‘cię; 
siowym. (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po I mcc 1 50 fen., w butelk. na próbę po 80 fen. 
w Pozr.anin u G. Weiss, Chwaliszewo 6,

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowlcz jun., ul. Wodna 2, Szeroka 10. 

W Gnieźnie n Rudolfa Kletzmau.

L orowaru U. Weiss, w Poznaniu, 
cany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
- przez setki listów dziękczynnych środek prze 

kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier-

Dnia 5 listopada rb. o go- i 
dżinie 11 zasnął w Bogu, za- i 
opatrzony śś. Sakramentami

Franc. Xaw. Srtinltz,
' przeżywszy lat 77. Pogrzeb I 

odbędzie się w poniedziałek, I 
8 bm. o godz. 3 po południu 
z Wrocławskićj nl. No. 3; o ! 
czóm donoszą krewnym i przy- I 
jaciołom w smutku pogrążona

Żona z, dziećini. i
Poznań, 6. 11. 75. [1621] j

s •I. Hirner
Rue JTarente Ko. 4 w Paryżu.

Barok roślinny
żółty

do kolorowania nabiałów,
polecony zaszczytnie przez członka 
akademii medycznćj i komisji zdrowia 
publicznego p. J. Chevalier i profeso
ra szkoły agronomicznéj w Grinion 

p. Pouriaux.
CENY: (1812)?

Barwnik ciekły (na wodzie)
do serów, litr 4 franki

Barwnik ciekły (na alkoholu)
do dystylarni, litr 8 »

Barwnik ciekły (na oliwie)
do śmietan na masło litr 10 •

Barwnik w cieście do masła
już zrobionego funt 6 »

Konserwowane
szparaki, groszek,' marchewki, 
trufle, Champignony i owoce

Sosy angielskie do
mięsa i ryb.

Mix Pikle, sardynki w oli
wie, Ocet estragonowy, ka- 
parki, musztardy francuskie 
angielskie poleca (1774)

S. Sobeski.
b.W listopadzie

S1Í

Nabożeństwo ża
łobne

za duszę śp. Dr.
.ar. MapciiMso

założyciela Towarzystwa 
Naukowej Pomocy, od
prawi się w przyszły 

| poniedziałek, tj. dnia 8 
bm. o godz. 9 w ko
ściele parafialnym św. 
Wojciecha. [1819]

HERBATĘ
z ostatniego żniwa w wybo
rowych gatunkach po nizkiéj 
cenie poleca [1738]

J. N. Leitgeber.

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro»oxygen), 
w 600 przypadkach doświadczone, 
sztuczne zęby, plombowanie złotm 
i kompozycyą. [1232]
Dentysta C. MallHchoir Jun.,

Szanownym Abonentom

Biblioteki Katolickiej
uprzejmie donoszę, że trzecią 
książkę:
Przewodnik dla odwie

dzających ubogich
rozsyłam w tych dniach.

Tytus Daszkiewicz,
(1820) księgarz.

chińskie
w doborowych gatunkach.

Chińskie przedmioty
rozmaite,

jako to: Stoliki, tace, 
szkatułki, talerzyki, noże, pod
stawki, pudełeczka i wiele in
nych na podarki stósownych 
rzeczy.,

Angielskie biszkopty
poleca

S. Sobeski
__ Bazar. (1815)

(leżnia'
poszukuje do natychmiastowe
go wstąpienia (1818)

Ii. Wolkowitz,
Cukiernia, plac Wilhelm. 12.

dla młodzieży z licznemi obrazkami, 
ułożona przez i. Chociszewskiego 
Dziełko to zawiera przeszło 300

stron i 60 obrazków, a mianowicie jest 
Msza św. objaśniona stósownemi drze 
worytami. Modlitwy są krótkie i za
stosowane do pojęcia dzieci, np. Mo
dlitwa za rodziców, o postępy w na
ukach, o laskę unikania kłamstwa, za 
Kościół św., za Ojca św., za Arcypa? 
sterza ąrchidyecezyi, za Pasterza swój 
parafii, za Ojczyznę itd. Na szczegól
ną uwagę zaslugHją krótkie żywoty 
i modlitwy do św. Patronów młodzie
ży i naszego narodu. Są tam n. p. 
żywoty św. Józefa, św. Wit», św. Ka
zimierza, św. Kaźmierza, św Stanisła
wa [Kostki, św. Aloizego, św. Franci
szka Salezyusza, śś. Cyryla i Metode
go, św. Wojciecha, św. Stanisława, 
św. Anny, św. Agnieszki, św. Kata
rzyny, św. Barb-ry, bł. Salomei, bł. 
Bronisławy itd. Książeczka ta, przej- 
rżana przez kapłana, zapewne cieszyć Sp 
się będzie poparciem rodziców, dnehe- 
wieństwa i nauczycieli, przez co przyj'1 
dzie się w pomoc nękanemu od prze 
eiwieństw wydawcy.

Cena za egzemplarz 5 sgr., z opra
wą 7 sgr., ze złotym brzegiem 15 sgr., 
za co się franko posyła. Za talara 6 
oprawnych, za 2 tai. 13 egz., za 3 tal.
20 egz., za 4 tal. 27 egz., a za 5 tal.
34 egz. Ze złotym brzegiem za 2 tal.
5 egz., za 4 tal. 11 egz., za 5 tal. 14 
egz. Jestto zapewne prawdopodobnie 
najtańsza polska książeczka do nabo
żeństwa, mianowicie że pod względem 
układu i języka przewyższa niewątpli
wie szląskie wydania, które niestety ! 
licznie u nas rozszerzone każą język 
i uczucie religijne młodego pokolenia. 
Sprzedającym z drugićj ręki rabat. 
Zamówienia pod adresem: (1817)

Księgarnia
JT. Chociszewskiego, Poznań.
Róg Butels&iój i Ślusarskiój nl. No. 6.

| Restauracya

| SUJECKIEGO,
Rynek SI, ”

poleca Szanownśj Publiczności swoją kuchnią jak 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bar- 
dzo umiarkowanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań 
i kolacyi poza domem, mianowicie przy we- 
sołach i innych uroczystościach.

¿0 W piątki i soboty ma zawsze przygoto- 
wane obisdj pOStnO, Również ma wybór wszel- 

¿¡d kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer- 
wone i szampańskie. (1371)

WWW w WWW wwWwwwwww W8S

® “ Pralnia chemiczna!!
I farbiernia 5

do odnawitiiiija gfjapciepofoyss

Dobre Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i wina Tauhera. 
[1716] Pardellerhof p Meran.
Suche bukowe blochy 1 drwa, 

n», ostatnie kopa 5% tal. poleca
S* Witkowski,

[1811] Tamowa ulica.
Pokój meblowany o dwóch

oknach na 1 piętrze, ul. Strzałowa 6. 
 [1813]

SS*łs«d owoców i win|
Tanbera, |

Pardellerhof p. Meran, 
poleca Szan. Publiczności Tyrob 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za
wierające 66 litrów dobrego czer
wonego wina k sztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za 
nadesłaniem 16 marek. Szczegó
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

Dla

zwolenników beineoiiatyL
Zapowiedziane II wydanie „Nau

ka liomeopatyi“ znajduje się 
właśnie pod prasą i nie może być 
przed Nowym Rokiem ukończone — 
prosi tedy o cierpliwość [1809]

M. Dr. A. Kaczkowski,
homeópata we Lwowie.

Mlii H illilliliH
Ej /

Krzyże
i inne nagrabkl z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw
sze w zapasie u [1689]

B. LOlMIlta,
Poznań, nl. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

przy

Edwarda ÖBenscb
w Poznaniu

ul. Wilheimowskićj
blisko kościoła św. Marcina, 

iiporządkonanlA garderoby na porę 
jesienną 1 zimową, które po nizkich cenach jak cowe od-

@ stawia. Usługa szybka tu i na prowincją. [1582]

16,

FroWsltel Weriai.
Vienne. > ienne.

Le rendez-vous des Rusees, 
et protégé pflr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

IriMsfe Lloví.Darowe© pocztowe
z Bremy

do Nowego Yorku 
i Baltimore,

Rpgęanśsta
zdatny, w dobre zaopatrzony 
świadectwa, znajdzie zaraz al
bo od Nowego Roku pomiesz
czenie stałe przy kościele pa
rafialnym w Szkarado- 
Wie pod Dubinom. Osobiste 
przedstawienie u Księdza miej
scowego konieczne. [isio]

4 grudnia do NewYerk 
11 » , NewYork
15 , „ Baltimore

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń
skim, przy ul- £w- Marcina No. I, (wchód z pla 
CU Wiedeńskiego) otworzyliśmy

)hgazyii Mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta
kowy łaskawym względom Szanownćj Publiczności, zapewnia
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

M. Gzarllńsht I[1790]

dla

budowli. trumien.
A. Bittmann,

Poznań, św. Marcin No; 13,
utrzymuje i poleca pod gwarancją swój największy (1583)

Skład trumien metalowych i drewnianych
we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Salier 131istopadadoNewYork America
Leipzig 17 „ „ Baltimore Salier
Hermana 20 , , NewYork Nürnberg
Oder 27 ligtopadftdoNewYork

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga "j V 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

z Bremy do Nowego Orleanu.
Havre i Havana

Hanover 24 listopada.
Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 150 M. 
Bliższych szcjegółów udzielają expedyenci w Bremie i tychże agenci

w kraju, oraz
Hyrekcya Norddeutscher Lloyd“ 

w Bromie.

Rządzca dóbr,
obecnie w miejscu zarządzający 
większym majątkiem, posiada
jący rekomenrlacye najznako
mitszych ol .vateli Księstwa, 
poszukuje od 1 lipca 1876 r. 
innój posad . Bliższych wia
domości ud eli (1816)

S. E obeski
w Pi aniu, Bazar.

Sprzedał tryków
rasy Rambouillet

as trzody głównej
w Kobylémpolu

pod Poznaniem, tamże rozpoczęta jest (1814)

Dominium Jaraczewa 
ma cztery młode

stadniki
zdatne do rozpłodu rasy ho
lender kiśj i Shorthorn i 6^0 
centnarówsiana
na sprzedaż.

«»kłsdem Łidwlk» Gayilen. — Cutonksml L. M--)?>b»íh».
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